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7 WIOSNĄ.
R — . '------------------   —

Górą, dołem, brzmi piosenka:
— Dej, wróciła nam  wiosenka! 
A z nią ziemia odrodzona,
W  pyszne szaty przystrojona. 

Słodko wiła nas.

Jasno, Ciepło, wśród zieleni, 
Barw tysiącem świat sie mieni• / o  u

Życia tyle, światła tyle,
Dni mijają jako chwile,

W  złocie dzienny brzask!

Nigdzie cienia mgły i chm ury 
Dziś nie ujrzysz wśród natury. 
Czynne ptaszki gniazdka ścielą, 
Brzmiąc radośnie swą kapelą 

Hołd dla wiosnv łask.



Gdzież to zima? miły Boże! 
Pierzchła, przeszła, już nie może 

Straszyć grozą burz.

A czy była, czy nie była,
Gdy ją wiosna zastąpiła,

Któż ją  wspomni, któż?

Ponad  pasem  kwietnej błoni 
Skowroneczek cudnie dzwoni,

Zwieszony wśród chmur.

W  gajach, sadach i na  łące 
Bratnich ptasząt m u tysiące,

Wdzięczny tworzy wtór.

Co się zlewa w pieśń radosną: 
Witaj w;osno! witai wiosno!

W śród rodzinnych stron.

Z twoim wdziękiem, wonią,
[śpiewem, 

1 opieką’ nad  posiewem
Na pól przyszły plon!

Lefozva

Pudel (Zdarzenie prawdziwe).

Na przedmieściu Warszawy mieszkało dwoje zniedoięzma- 
ł ycb staruszków. Janowa już od kilku la t była chorą i nie 
wstawała z łózaa. Stary Jan  miał nog; opuchłe tak, że ledwo
t hodsii.



Byli biedni, więc nie mogli trzym ać służby. ^  rana prze­
chodziła stróżka, sprzątnęła pokój, ugotowała obiad i odeszła.' 
Do pomocy za ko nueb starego pudła. Był to pies zmyślny i 
zdawało się, że wszystko rozumiał, co do niego mówiono.

Oo rano pudel brał koszyk w zębv i szedł do sklepiku. 
Kupcowa znała go już od dawna, więc zabierała kosz, wyjmo­
wała pieniądze, kładła bułki, w zamian i oddawała posłańcowi.. 
Pudel prędko wracał do domu i przynosił wszystko w całości, 
Grdy po drodze pies jaki czasem rzucił się na niego i chciał co 
porwać, pudel stawiał kosz na ziem., zav.7arczał na złodzieja, 
zaszczekał, a czasem i ugryzł.

Trwało to tak przez lat kilka.
Wszyscy sąsiedzl znap pudla, każdy go lubił i kupcowa 

nie żałowała dać mu czasem kavvał chleba w nagrodę za wńerno 
usługi.

"Razu jednego Jan  wybierał bułki z kosza i spostrzegł, ze 
jednej brakuje, nie posądził jednak punla o kradzież i był pe>vnv, 
że się kupcowa pomyliła.

N azajutrz powtórzyło się to samo; i trzeciego i czwartego 
dnia brakowało jednej bulli.

Zdziwiło to niezmiernie staruszków.
— Czyby — myśleli — ich wierny pudel zjadał budkę poi 

drodze?
Ale to być nie może, - powiedział Jan  — to ktos mm 

zabiera! Maszę się przekonać.
Następnego dnia posłał jak zwrykle psa z koszem do sklepu, 

a sam ubrał się i o kiju, wolno wyszedł na iego spotkanie. 
Niezadługo zobaczył pudla wracającego z koszem; usunął się; 
trochę, przeszedł na róg domu. Pies przebiegł niepostrzeżenie, 
a stary kulejąc,, szedł za nim, śledzący go w ciąż wzrokiem.

Pudel biegł naprzód wprost ku domowi, a  następnie 
zboczy! na jakieś podwórze. lau pospieszył ,za nim. 
I jakiż widok przedstawił się jego oczom. Pod strzechą, w 
brudnym kącie podwórza leżało kilkoro szczeniąt. Były to,; 
słabe, chude stworzenia, onuszczone widocznie przez matkę bo j 
żałośnie skowyczałv. Pudel zbliżył się do nich, wyjął z Losza 
jedną bułkę, rozerwał ją na części, dał każdemu szczenięciu po 
kawałku i odbiegł pospiesznie.



Przekonał się więc starzec, dlaczego bułki brakuwały, a zl 
taką kradzież nietylko się me gniewał, ale bardziej jeszcze po 
lubił dobrego pudla. Bo któżby się mógł spodziewać, zebr 
zwierzę było tak dtościwe dla obcych zupełnie szczeniąt.

M'irya Wcryho.

—  G8 —

Matka Boska u Piasta.
Raz, k ‘edyś w m aju  Najświętsza P an ienka  zstą 

piła z raju' jasna, jak jutrzenka i szła od wiosła, 
do c iosk i i m iasta i przyszła w podwórko Piasta.

Piast, gdy obaczył Pan enkę Najświętszą, gościł 
ją, raczył ze czcią, jak  najświętszą. Całował m a}ą 
rączusię jej śnieżną, nazywał dobrą polskiej ziemi 
księżną...

Na to Piastow i rzekła M atka Boska:
— Ty będziesz królem — ja królowa poi 

s k a . . książęcą nntrę  lud polski ci splata, ród 
twój będzie szanował setne lata. To rzekłszy, 
P ias ta  opuściła progi, został zdum iony kołodziej 
ubogi...

Jirr.tck z Bugaja,



CHRYSTUS I DZIECI.
S iad ł w  szczerem  polu  C h ry s tu s  P a n ,
A przy n im  orszak  bosy;
Dzia teczk i,  co n a  zżęty  łan  
S zh  z m iasta  zb ierać  kłosy.

C isn ą  się  usta  d o  rąk  M u 
D ro b n iu tk ie j  tej czeladzi,
A C h ry s tu s  spuśc ił  jftsną d łoń ,
I fg łó w k i dz ia tek  gładzi.

—  Rośnijc ie  —  r z e c z e .—  ojcom  sw ym  
I m a tk o m  n a  pociechę. . .
I ja k o  s łońce ,  cha ty  swej 
O z łoćc ie  n izką s trze ch ę !  —

A co p og ładz i  ja sn y  włos,
T o  gw iazdy  m u  d o k a ła  
S yp ią  się, n aksz ta ł t  z ło tych ros,
N a  p o c h y lo n e  czoło.

Lecz p o ś ró d  dzieci by ła  tam  
S ie ro tk a  je d n a  m ała ,
A s łysząc to , co C h ry s tu s  rzekł,
W  te s łow a sie ozw a ła  :

A ja n ie  b ęd ę ,  P a n ie ,  rość,
B o  n a  co to i k o m u  ?
O jca  ni m atk i  n ie  m a m  już,
A także  n ic  m a m  d o m u .

Lecz C h ry s tu s  rzekł:  —  Z a p ra w d ę  w am  
P o w ia d a m  m o je  dzia tk i :
N ic  je s t  s ie ro tą  ż a d n e  z was,
C h o ć  n ie  m a  ojca, m atk i.

B o  o jcem  m u  jest  n ie b io s  P an ,
A m a tk ą  z iem ia  miła,
C o  g o  zb o ż am i sw o ich  pół,
J a k  m le k ie m  w ykarm iia .

A d o m e m  jest m u  cały świat,
B ez .granic i b ez  końca ,
G d z ie  tylko s ię g n ie  j e g o  myśl,
J a k  z ło ta  s trza ła  s łońca .



Ukochany ptaszek. ^
Joasia  mima ptaszka w ktatce. Taki byt przy­

swojony, iż gdy wyciągnęła rączkę, przylatywał do 
niej, siadał jej na  ram ieniu  i z ust jej dziobał' 
cukier lub chleb. Czasem go z klatki wypuszczała, 
a wtedy siadał ptaszek na  klatce i śpiewał. A 
sam a go zawsze karm iła  i nikt inny  tein się nie 

I zajmował,
Jednego  dnia ciotka przysłała Jo as i  pudełko

tytko tern i zabawkam i była zajęta. I togo dnia, 
ptaszek nie dostał pokarmu. Nazajutrz przyszła 
do Joas i  jej przyjaciółka i przez cały dzień razem 
się bawiły. I tego dnia ptaszek znowu nie dostał 
pokarmu, bo Joasia  i jej przyjaciółka zajęły się 
noweini cackami.

Na trzeci dzień Joasię  już znudziły zabawki i 
przypom niała sobie ukochanego ptaszka. Wzięła 
do rączki sporo smacznych ziarn i podeszła do 
ldatki. Ale b iedny  ptaszek leżał już martwy. 
Umarł z głodu, bo przez trzy dni Joas ia  nic mu 
jeść nie dała. M e  m iała czasu pom yśleć o swym 
ukochanym ptaszku.

Oj, dzieci, pam iętajcie o waszych wychowań 
Łach,
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Trzech opryszków
rzęch opryszków zabiło i zrabowało raz kupca, który 

ze znaczną ilością pieniędzy i kosztowności przez las 
przejeżdżał. Dokonawszy zbrodni,’ zanieśli zdobycz do 
swej jaskini, a porem wyprawili najmłodszego do 

Piasta po żywność. Skoro odszedł rzekli dwaj starsi dc siebie:
— Na cóż mamy z tym chłopakiem dzielić się zdobyczą? 

^koro wróci, zabijemy go, a -3go część podzielimy pomiędzy 
Slebie.

Tymczasem młody rabuś takie same miał mvśli.
— Jakbym  był szczęśliwy, — mówił do siebie
— gdyby te wszystkie bogactwa były moje. Ale wiem co 

2tebię, otruję towarzyszów, a sL~arbv pozostaną dla mnie.
Nakupiwszy więc żywności, nasypał trucizny do wina i 

Powrócił do lasu. Ale skoro tylko wszedł do jaskini, dwaj 
Wspólnicy skoczyli do niego. utoDili w jego sercu sztylety, tak 
żo od razu upadł bez życia.

Uradowani, że go się pozbyli, siedli, jedli smaczne potrawy 
1 pili zatrute wino, a niedługo w okropnych boleściach zakoń­
czyli żvcie. Później dopiero znaleziono ich nieżywych w pośród 
Zgrom adzonych • skarbów'.

b o c i a n y  i ż a b k i .
Chłopcy przyjm ują rolę „bocianów* i zostają po jednej stronie łąki 

ub placu, gdy panienki, wyobrażające „żaby”, przechodzą na drugą D la 
każdej strooy wyznacza się metą. Zaby, po dwie, po trzy, ośmielają się 
Podchodzić do mety bocianów, odzywając się w ten  sposób: „kwak, kwuak, 
orekekesl* — na co im inne odpow iadają: „rade, rade, rade!*

Dwie najodważniejsze, tuż przy mecie bocianów, wśród obozu towa- 
r,yszek „rade, rade, rade*, toczą rozm ow ę: A. D ruhneczko! B. Czego?
A  Masz m ęża? B Nie m am! A. Gdzieś go podziała? • B, W ziął go 
Pan 1 A. Co za pan ? B. Pan bocian !...

N a to  słowo żabki rzucają się do ucieczki, a bociany z okrzykiem: 
»radź. radź!14 puszczają się w pogoń za niemi, przyczem wmlnc im biedź 
tylko na jednej nodze ; jeżeli bocian zapędzi się za metę, staje się więźniem 
Zab, k tóro  łapią go z okrzykiem : „bocian utonął w wodzie* ; żaby złapane 
Przez bocianów, Drzechodzą do ich gniazda. K ażdy bocian, który „w wo­

dę utonął* musi się czemś żabom  okupić; tak  samo jak i każda żaba 
Schwytana bocianom. S tąd now a zabawa, stosownie do sposobu okupu, 
Przeciągająca się dalej z wielkiem  urozmaiceniem gry. Można tu użyć. 
lko okupu, także fantów, a potem  je sądzić.
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